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D z iś  m aiii b y ś  stracen i \ a c c o  i Wanzetti.
Olbrzymia katastrofa budowlana.

1

Czy Mm  i tlanzetli będ ą dziś straceni?
Ucieczka kata przyznaczonego do w ykonania egzekucji.

B ERLIN , 10 sierpnia (PAT.). W  ciągli 
onja wczorajszego odbywały się w okolicy 
gmachu ambasad^ amerykańskiej w  Berli
nie na placu Wilhelma nieustannie demon-, 
stracje z powodu oczekiwanego stracenia Sa- 
C|co i Vanzettiego. Doszło Ido starć z policją.; 
12 osób aresztowano.

i t
N. YORK, 10 sierpnia. (Piat.). Policja 

w Boistonle areszioWtała 2 osoby, które zamie
rzały,1 podobno' dokonać zamachu na guber
natora Fullera, Dochodzenia nie zostałyj je
szcze ukończone.

PARYŻ, 10 sierpnia. (AW .). Zarząd ipar- 
tji komunistycznej w  Cherbourgu postano
wił w razie wykonania wyroku ma Su-ero i 
Vanrettjm nie dopuścić do wylądowania legii 
amerykańskiej, która we wrzeisniu1 br. ma1 
przybyć do Cherbourga.

AMSTERDAM', 10 -sierpnia (A". W .). — 
Przybyła tu z Paryża wT|y|caeCzka kilkudzie- 
Siiępiu redaktorów Wielkich pism- amerykań
skich, była przedmiotem ataku ze strony miej
scowych komunistów, którzy z okrzykiem : 
żądamy uwolnienia Sacico i Vanzcttiego“ ob
rzuciła-dfeiennikerzy, na ulicy kamieniami. — 
Wyc|ierzka musiała, ‘się. schronić pod osłonę 
Ipoljicji i pod jej eskortą wróciła db hotelu.

N O W Y JORK 10 sierpma. (A W .). W iel
kie poruszenie wywołało tu tajemnicze' zni
knięcie kata, który- był przyznaczony db wy
konania egzekucji Ua skażanych S ar co i Van- 
zettiim, Prawdopodobnie kat plod wpływem po
gróżek obaw|ał is,ię :aktów zemsty, któreby go; 
ze "strony anarchistów iczeka-* mogiy w|razie,; 
gdyby przyłożył rękę 'do stracenia skazanych.

limo zniknięcia kata egzekucja będzie1 do
konana, gdlyż na miejsce jego zgłosiło się 
szereg ochotników, którzy chcą go zastąpić.

Dwa zamachy bombowe w Buenos Aires
BUENOS (AIRES, 10 Sierpnia. (Piat.). — . pałacu spawiiedhwoiśpi, dbugia w pobliżu mia- 

Wczelsnym rankiem dbkon-ano dWfóich zama-1 ,sta, nie pociągćją-c za sobą żadnych ofiar, 
chów1 z bombami- Jednia bbmbia wybuchła w I w ludziach. ,

B aw w— m *

Portugaija w przededniu rewolucji.
HENDAYE, 10 sierpnia. (Piat). WedłUgi 

wiadomości z Lizbfonyj grozi tam wybuch1 re
wolucji. Pułkownik Carac-iro Lopez dowód
ca obozu WOj,skoW-egj w Opporto przybył do 
Lizbony i doniósł rząaowi, że jeżeli Wi cią
gu tygodnia gabinet nie zostanie' UtwOrzonyj

to należy ańę obawiać rewolty wojskowej. I 
Odpowiedź rządu nie jóst jeszcze znana. 

Sądzą jednak, że niezgoda panującą wl łonie! 
gabinetu uniemożliwi powzięcie ostatecznego 
postanowienia;, i i (

Sejm zostanie zwołany 
15 września?

!\ ARSZAWA, 10-go isierpnia. (A. W .). 
Coraz uporczywiej krążą pogłoski o projek
cie rządu zwołania nadzwyczajnej sesji sej- 
mowiej, której termin przypadłby nfl 15 wirze- 
śnią. Rząd poza isprawiauri bieżącjejini prze1- 
dldży preliminarz budżetowy.

|W ten sposób -przestałby być aktualny 
projekt ipiartji sejmowych zwołania w wcze
śniejszym terminie sesji nadzwyczajnej.

Co się widściwfe dzieje z gen. 
Zagórskim ?

W ARSZAW A, 10-glo sierpnia. (A. W .). 
Do tej chwfili nie zostało ostatecznie usta
lone miejsce pobytu gen. Zagórskiego. Spra
wia komplikuj e1 się nie zjawieniem się gen. 'Za
górskiego wi Belwederze, gdżie miał się za
meldować u ntin. spraw wojsk. W  zwązkul 
z wyjazdem premiera będzie miał utrudnione! 
wydostanie się n;a Wolność, gdyż jna on być 
wypuszczonym |p|o poprzedni em z a mci dowia- 
nju się u ministra isprawi wojskowych.

Od chwili powstania Polski powszechne 
było szukanie W ODZA, jakiejś figury dyk
tatorskiej, któraby zgniotła przeciwnika po
ili tycznego siłą, miast argumentu postawiła! 
przemoc, pięść. Poszukiwania takie odbywały 
s,ię we iwlszystkich obozach, tych których 
konsekwencją światopoglądu jest przemoc, 
je,st rząd małej grupy1 nad1 miljonami na
rodu1, ale i tych którzy światopoglądowo ni
by są przedstawicielami rządowi bezpośred
nich ludu, rządów Większości jeglo.

Ustrój demokratyczny w imaga ciągłej 
pracy, stałego używania i iwo rżenia argu
mentu, przekonywania, kształcenia, podno
szenia poziomu mas, pozyskiwania ich za
ufania i zanow-oknią Podczas gdy rządy wo
dza, -rządy iednego. stającego się. z czasem 
niewolnikiem i narzędziem -sw'ego otoczenia, 
odpowiadają niewolniczymi (potrzebom pew
nej warstwy społecznej i ich warunkom go
spodarczym, szerokie a politycznie1 świaaome! 
warstwy społeczeństwa w ,,WoożU“ nie mo
gą wiazieć zrealizowania swych ciążeń. Sze
rokie masy ludu jednak nie obejdą się beż 
wychowania do wolności, z tradycji absolu
tyzmu rosyjskiego nie łatwo się wydostać, 
dOi tego potrzebne jest osiągnięcie pewnej wy
żyny kulturalnej.

Masy niedojrzałe do rządzenia się sobą 
uimlieją nienawidzieć -rządy, umieją nagro
madzić w Sobie zaciekły bezmyślny gniew, 
zdolne są do rozsadzenia gniotących ogra
niczeń, nie są jeidmak w  możności — stwo
rzenia now'ej formy, organizacji społecznej, 
opartej na wolności, na Zwycięstwie argu
mentuj władzy polegającej nje na bagnecie 
żołnierskim, a na zaufaniu, na kontroli ludu 
nad rządami. To też w- Rosji po dyktaturze 
caratu nastąpić musiała inna dyktatura, wi 
danych warunkach dyktatura bolszewicka.

W  niedorozwiniętych społeczeństwach 
zrobienie -sobie ,.wbdza“ jest pierwiszą troską 
grup stołecznych pragnących dla się uzy
skać panowanie nad społeczeństwem

Przypominam jak w  (Warszawie akade
micy- uyprzęgli konie Korfantemu', „synowi 
górmka“ , co wjypr,awiano z Hallerem, by u- 
brać go w  szaty zwycięskiego wodża. N ie
powodzenie na tern (polu niemożność stworze
nia skutecznej nekorac.j i zdblnej stworzyć 
władzę, w  wodzu, to największa trudność dlą 
poi|tyki reakcyjnej. Powtarzane to nietylko 
wi obozie reakcji. Zmam radykalnych bardzo 
polityków w Warszawie, którzy pirezesa swej 
organizacji wlcale nie militarnej nie nazywa
ją inaczej .jak tylko — wódzu.

Tu jest najjaskrawsza różnica między 
polityczną kulturą wschodu i zachodu. j

Niema mowy o rządach wodza we Fran



2 „DZIENNIK LUDOWY” Nr. 182

cji, czy Anglji. w Niemczech połowa naro
du powstaje trzeci w usiłowaniu narzucenia1 
państwu rządów wodza

W  ostatnim numerze „N or dl und! Siid” 
ukazał sic artykuł profesora uniwersytetu dla 
nauk politycznych dr,a W. Hansa pod ty
tułem Fuhrflrschipht -'warstwa wodząca), w, 
którym przeciwstawia dążeniom dyktatorskim, 
rządom jednego człowieka rząd'y warstwy po- 
łitjscznie uświadomionych i takie rządy wi
dzi we Francji i Anglji. N ie ze wszystkieni: 
w poglądach ipi. Iiaasa można się zgodzić, alei 
zachodzi potrzebą i u nas jgalpoznać się z cha-, 
rakterystyką jrządów „Wodza” .

Jesteśmy, powiada Ipirof. Haas. coraz 
bardziej skłonni do przeceniania dodatniego 
wpływu osoby Odosobnionej i nie widzieć 
wszystkiego icio 'w ich działaniu1 może za
grozić społeczeństwu ludzkiemu. Przerasta-; 
jąca postać w odra prowadzi — celowo, czyi

Litewscy szowiniści
Prem jer litewlski Waldemaras udzielił 

nieoawno wywiadu reprezentantowi dzienni
ka „Idische Stim-me” w którym poruszył m. 
in. kwiestję stosunku !do Polski. I

Na wstępie oświadczył, że trudno mówić 
mu o irzeiciziy w ogóle nie istniejącej i dloddł, 
że żadnych układów z Polską nie; prowadzi, 
a że [gotów je podjąć tylko wówczas, jeżeli 
Polska uzna prawa L itw y ’ oo okupowanych 
terenów t. j. Wilna.

Mimo tych zapewnień, prasa opozycyjna 
litewska raz po raz

ATAKU JE  W ALDEMARASA
za rzekome przygotowywianie1 porozumienia z 
Polską, powtarzając najrozmaitsze krążące) 
na ten temat pogłoski. Zaatakowano go na
wet za wyjaśnienie dane niedawno prasie, iż) 
nie poruszył sprawy Wilna W Genewie dlla- 
tegO, że jest to rzecz niepopularna wi nio- 
mencje naprężenia 'angielsko - sowieckiego, 
zwłaszcza wdbec waż.ności strategicznej Wil-, 
na dlajPołski. „Rytas” , organ litelwskiej chrzeć 
ścłjańśkiej ,demokracji w1 dłuższym artykulei 
dowodził preimjarowi, że jeidynie tylko pozby
cie się Witna, może watować Polskę przed 
inwazją rosyjską, licząc przytćm skromni©, 
iż armja polska składa się w1 50 proc. z ży
wiołów obcych.

„Przyjm ując — pisze —  i

też bezwolnie — wielu do prymitywnego 
pooicorządkowania się aniżeli by miała za
chęcić do naśladownictwa. Bardziej ich po
ziom obniża, aniżeliby podnieść. Wytwa
rza kreatury trzeciego czy czwartego rzę
du, które w zapożyczonym blasku, bez od
powiedzialności czynią zgubny użytek z ola
nej im faktycznie władzy. W  ten sposób 
zamyka się naturalną drogę rozwoju naro
du i przenywa często bardzo groźnie po
lityczny rozwój państwa.

Ujemne skutki powstającego swobodnie 
wodzowistwa, z powodu dla natury ludzkiej, 
wbale nie pochlebnych, Wzmogły się w cza
sach demokracji.
? Tyle za pirof. Haasem.

W  charakterystyce tej, kraje pozbawione 
demokratycznego rządu narodu, zobaczą 
wierną podobiznę swoich stosunków.

(H  D . )

- jako „sfrafeguwiK*.
'MOŻLIWOŚĆ OBRONY PO LSK I PRZED 

AGRESJĄ ROSYJSKĄ, 
stwierdzić przedewszystkieim należy, że W il
no nie stanowi żadnej twierdźyi, ani też waż
nego węzła kolejowego, któryby mógł dla 
Polski posiadać Większe strategiczne zna
czenie. Pod tym względem Wilno nalany się 
doskonale zastąpić przez stację. Wołkowysk 
(kilkaset kim. na południe od Wilna). Piań-i 
stwo rozporządzające mniejszą silą zbrojną 
od1 sw ego przeciwnika zmierzać winno do te
go, aby tciren opClraioji wojennych był jak 
największy. Granicia WileńsziczyZny z Rosją 
wynosi mniej I więcej 200 kim. Po odrzuce
niu tej Igiranicy: pozostałoby Polsce 800 kim. 
CO mogłoby znacznie powiększyć szanse suk
cesów1 wojennych po stronie1 Polski. W  armji 
polskiej znajdowałoby isię wówczas mniej ży
wioł ÓW' ohjlęych, nie polskich. Rosja pragnąc 
uderzyć na Pol,skę od' strony Wileńszczyzny, 
musiałaby pokonać 'Wpierw opór Litwy, któ
ra całą swą silę zbrojną skierowałaby kul 
obronie wspomnianych 200 kim1, granicy Wi-, 
leńszezyzny z Rosją. Obecnie zaś, gdy W iR 
no znajduje się w rękach Polaków, Litwą 
na wypadek wojny Polski z któ rem kod wiek 
z jej sąsiadów, stanie bezwiarunkowo po stro
nie tego państwla, z którego pomocą będzie 
mogła odzyskać 'swą stolicę Wilno. Wpraw
dzie ewentualność taka nie' leży w  interesach

Litwy, lecz jest nieunikniona ze wzgiędlu na 
zbyt wielkie aparaty polskie i krótkowzrocz
ność kierów niczyich sfer polskich” .

„Strategiczne” wyWody dziennika litew-i 
skjcgo trudno brać na serjo. Gdyby doszło laffl 
starcia polsko-rosyjskiego (o czem ani jednaf 
ani diruga strona nie myśli), Litwia jako m i
nimalna waitość bojowa nie wchodziłaby) 
wCale w! rachubę. t

Jakie są skutki rządów 
dyktatury.

Ptzed kiiku oniami odbyła się w parlamencie ru- 
Imuńskim dyskusja nad zagadnieniami finansowemi 
w szczególności zaś debata nad gospodarką finan
sową rządu gen. Ąverescu. Poddając ostrej krytyce 
karygodną działalność poprzedniego rząnu w  dzie
dzinie finansowej, obecny minister skarbu Vintila 
Rratiunu powiedział:

,,.Pomyka finansowa. averescanców

BY LA POLITYKĄ AWANTURNIKÓW.

Pożyczka włoska, która krajowi przynieść mogła licz
ne korzyści, stała się jego przekleństwem. Państwo z 
^pożyczki tej nie miało najmniejszej korzyści. Z ogól
nej sumy 1,000.000.000 lejów państwu pozostało za 
ledwie 200.000 lejów. Resztę roztrwoniono na zu
pełnie zbyteczne zamówienia materjału wojennego".

Mmister Bratianu wniósł w związku z Lem o przy
jęcie specjalnej ustawy przewidującej, że przed za 
warciem jakiejkolwiek pożyczki minister powinien 
informować izbę o celach, jakim pożyczka ta ma 
służyć. Minister sądzi, iż w  ten sposób zdołało by 
ię zapobiec na przyszłość podobnym „awantumi 

czym machinacjom", iakich dopuścił się poprzedrr 
rząd.

Przywód-ca opozycji, poseł Michałami, domaga: 
się w  swem przemówieniu

POCIĄGNIĘCIA DO ODPOWIEDZIALNOŚCI SĄ
DOWEJ WSZYSTKICH CZŁONKÓW POPRZED

NIEGO RZĄDU.

Izba przyjęła projent ren gromkimi oklaskami.
Dotychczasowe badania działalności finansowej 

poprzedniego . ządu ujawniły cały szereg nieścisłości 
w  budżecie państwowym ąa rok 1927 Minister skar
bu oświadczył, że „dane, dotyczące podwyższenia po- 
bojów  urzędniczych, zawarte w budżecie, są nieści 
isłe. W  następstwie karygodnej polityki poprzednie
go rządu sytuacja finansowa państwa jest nader kry
tyczna".

KLEMENS ^U N K E N STE IN .
2)

Zwycięstwo stpogoniapza.
(Ciąg dalszy).

— Gezie jest twoja żona? — krzyknął 
urzędnik zirytowany.

— Moja żona... żona... — jąkał się Szmul, 
odwinął połę długiei kapoty, i schował u- 
targou, any pieniądz. — Moja żona leży wj 
domu, ichora proszę aśnie wielmożnego pa
na koinHisarza.

— Tak, oho-ra ?... A któż ci wf takimi wy
padku pomaga ? Dzieci ?

— Dzieci tsą jeszcze małe, proszę ja
śnie wielmożnego pana komisarza. Muszę 
kosz sam dźwigać

— W jęp  zabierz to sam I
— Saim ? Jat że mogę ? —  oĆIdoy łedźiał 

Szmul skrobiąc się w głowę. |
— A Więc 'dalej ! — rozkazał urzędnik 

policjantom, kłóTOy, 'w m ig ptodeszli i rzu
cili się mv towar” .

S.mul stał na uboczu, kiw'ał się i zała
mywał frępe, gdy przystąpił do niego W olf 
Mandelblatt. Był te istny wielkolud. Od czar-; 
nej brody i ego z koloru kapielulsza odbi
jała blałai Cera wćarzy.' Jak słońce! pop|rzeż 
lekkie chmury' przeżierały z tej twlarzy do
broć i humor. Szmul wiedział, że reb W olf 
wspomagał biedmydh lethoć sam nie posiadał 
w(iele i że stawał zawsze w  obronie uciśnio

nych, Raz mial nawet scysję z panem sta
rostą, ujmując się za biedakiem, co nie1 by
ło lada rzeczą. Gd'y się rozważy, że z jed
nej strony stał kupiec wprawdzie i obywa
tel, ale żyd w bekjdszy z pejsami, a z dru
giej wysoki dostojnik, reprezentant rządu. 
Szmul liii a 1 wrażenie, że reb Wolfa przy
słał sam. Pan Bóg.

— Wiem, wiem. słyszałem — rzekł reb 
Wolf. Powiedziano Imi, że koło cienie jest 
zbiegowisko i że ci zabierają stragan. Alei 
klolźy tak zaraz rozpaczał!

— Gniew Pana Boga spiaał na mnie — 
odpowiedział Sztmuł ze łzami.

— N ie jesteś pierwszy, rui ostatni. Ale. 
dlaczego sam lnie zabrałeś rzeczy ? Nie trze
ba było dopuścić, b'y ci je zawleczono do 
magistrat u.

— Dokąd linpglejm je zamieść ? Do do
mu ? (Niech Bóg lirom ! Żona moja w' po
łogu1, cóżbym jej powiedział ? Nie1 mam 
i tak odwagi pokazać -się jej na oczy. Nie 
skarżę się przed' nikim, ale zyj©my w1 Wiel
kiej biedzie...

— Tak, taK, ale nie trzebią zaraz tracić 
nadzieji. Chodź ńo, podprowadź mnie kawa
łek, zastanowimy' się. cc zrobić.

Poszli ku rynkowi. Panujący tam ruch 
wydawał się Szmulowi dziwnym i napawał 
go jeszcze Iwiększylm lękiem. Płatki śniegu 
unosiły się 'w powietrzu nibj pióra. '

— J dno jest pewne: na tak pięknej uli
cy nie chcą imieć kramóiwl, inaczej 'zosta
wiliby cię w spokoju. W  tern Cala trudność. 1

Ale trzeba ico.s spróbować. Może prośby coś 
pomogą, a jako ostateczne wyjście zostaje 
zawsze jeszcze podanie o wyznaczenie inne
go miejsca. N ie przerywaj ! Mówię przecież: 
„jako ostateczne w y jśc ie !” Pefwlnie, .pewnie, 
że załatwienie takiego podjania trwa... No i 
to, że stragan był na. dobrym punkcie...

— Właśnie —  odrzekł Szmul. — Tu mam 
juz moich odbiorców, dzieci szaolne. robo
tników z fabryki... - J

Reb' W olf zamyślił się.
— A może — odezwiał .się Szmiu1 — mo

że poprosić przełożonego kahału ?
— Ba ' Tc  człowiek, mój kochany, któ

ry  żyje tylko dla siebie. Wiejm z góry', co 
odpowie „N ie Iwtrąctam się” . — Nagle :trzy- 
stanął

— Czekaj ! Mam mylśl! Wstąpmy do wo
źnego do magistratu. To stary’ lis. Poprzed
niego burmistrza znał na wlylot i nie raz, 
uje dwa, za pieniądze i dobre słOwo olał mi 
lepszą radę niż najlepszy] adwokat. Chodź
my; ! Zaszkodżić to nie może •

Węszli do obszernego przedpokoju, w 
którym panowlał półmrok. Od stołu pod1 o- 
knem podniósł się podsatkowaty wbźny i pod
szedł ku Wini.

— Dień dobry, panie Kawka —  rzakł 
W olf A andelbła+t i oddał mu reke.

— Czem mogę służyć ?
— Chiciałbyiih pomówić z panem mądre 

słowo. ” I’ 1
[(o. d. n.).

j , , j
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B E R LIN , 10. sierpnia. Senjor amery; 

kańskich kryminologów', 72 letni profesor ui- 
niw ersytetu Kirchwlay, który przez wiele* lat 
był zarządcą nowojorskiego Więzienia pań
stwowego Sing Sing, korzystając z czasowe
go pobytu w  Berlinie umieścił lwi jedlnemi 
z pisira oświadczenie, żc Według jego pirzeko  ̂
nania skazani na (Snl^arć S.aqc(p i Wanzettii 
są niewinni. Przekonania tego nabrał po su
mień nem przestudljowianiu 'wszystkich aktów, 
odnoszących się 'do tej; spralwy. , ,

Prof. Kirchway zaznaczył, zd obaj ska
zani są wprawdzie pod względem politycz
nym radykalnymi fantastami, ze* jednak zna
jąc jch charaktery, i sposób myślenia niel (mo

żna przypuszczać, aby zdolni byli db popeł
nienia zbrodni rabunkowej.

Grożą demnnstrantom.
INO W Y  YORK, 10-igo sierpnia. Albert 

Johnson, przewodniczący komisji imigracyj-i 
wydal odezwę, w której ostrzega, cudzoziem
ców! przed urządzaniem demonstracji prote
stujących lwi sprawie Saclco i VanzettiegO, gro* 
żąci i«m, 'utratą trawa naturalizacji i wyda.-, 
leniem z kraju.

Johnson dbaał, że demonstracje w innych 
krajach nie robią na rządzie St. Zjednoczo
nych żadnego wrażenia. >,

sn ■ ■ IM

Po kongresie ii" ędzynarodćwki zawodowej.
Międzynarodówka zawodowa na ostatnim kon

gresie paryskim przygniatającą większości., zadoku
mentowała 'że nie pozwoli na wnoszenie do swej or
ganizacji fermentu, który zagrażał jej rozsadzeniem. 
Teoretycznie piękne hasła o „jednolitym froncie", gło
szone przez sympatyków komunizmu rosyjskiego, Pur- 
cellia i Rrowna, musiałyby w  realizacji doprowadzić 
do podporządkowania .się polityce metod', idących 
z Moskwy, gdyż na współpracę na gruncie zas^d Mię 
dzynarodówki amsterdamskiej rosyjskie związki za 
wodowe mimo 'kilkakrotnie stawianych im propo 
zycji dotychczas nigdy zgodzić się nie chciały. Mię
dzynarodówka amsterdamska, reprezentująca wypró 
bowaną już w  praktyce, europejską ideologję rozwoiu 
klasy pracującej, nie może chcąc rozwijać się dalej, 
poddawać aę dyktatowi komunistycznych prowodyrów 
rosyjskich, którzy „front jednolity" propagują zapo- 
mocą —  rozbijania szeregów robotniczych na dwa 
wrogie obozy.

I taktyka, jaką na kongresie zastosowali nie 
liczni sympatycy komunizmu rosyjskiego (znajdujący 
się wyłącznic wśród członków delegacji angielskiej) 
nie była poprawna. Zarzewie rzuciła inauguracyjna 
anowa Purcella, który nie porozumiawszy się przed
tem. ani z Zarządem ani z delegacją własnego kraju, 
rozwijał poglądy_ o których wiedział z góry, że ich 
nie zaaprODuje olbrzymia większość kongresu. Przed
stawiał szybki, rewolucyjny rozwój W krajach Da
lekiego Wschodu — ale jakże jednostronne było lo 
przedstawienie, w którem nie znalazła się najmniejsza 
wzmianka o tendencjach rozwojowych europejskiego 
gospodarstwa; jak fałszywa była jego teoretyczna 
myśl przewodnia, że rozstrzygnięcie w  walce mię

dzy kapitałem a pracą dokona się —- nie w najwyżej 
rozwiniętych krajach przemysłowych Europy, lecz w 
Chinaglh i Inldjach! W  Moskwie wierzono w to jeszcze 
iw r. 1926 ale potem nastąpił tak znamienny zwrot 
w sytuacji w  Chinach, że i dyktatorzy moskiewscy 
przestali posługiwać się chińskim atutem dla przy- 
gważażariia przeciwników.

Purcell nie postępował solidnie. Przez trzy lala 
godził się na przewodniczenie organizacji, o której 
wiedział dokładnie, że nie dowierza jego polityce, że 
me podziela jego poglądów.

Nie jest poprawna i rola sekretarza Browna, 
który wobec całego kongresu zarzuca sprawozdaniu 
Zarządu, że podaje' fałszywe informacje oraz odczy
tuje poufne listy, pisanie i otrzymywane przez innego 
sekretarza. Qudegeesta.

I saim Qudegeest nie jest bez winy. Koresponduje z 
poszczególnymi członkami Zarządu, pisząc o innych 
i przeciw innym a przytem nie zdradza zbytniej gor
liwości w  kierunku przeprowadzenia uchwał ostatnie
go kongresu odnośnie do rokowań z Rosjanami.

Kongres stwierdził, że ci trzej nadużyli zaufania, 
które jest niezbędnym warunkiem istnienia każdej pro- 
letarjadnej organizacji Qudegeest ustąpił dobrowolnie 
przed wyborami, Purcall i 'Brown nie weszli do Za 
rządu i na tern zakończył się konflikt.

Krzyki burżuazyjnej prasy na temat rozłamu w 
Międzynarodówce zawodowej są tylko wyrazem złej 
Woli: W  każdej potężnej organizacji musza zdarzać 
się scysje na gruncie pewnych odchyleń w  poglą- 
daich i taka lyilko organizacja wykazuje swą żywot 
ną piłę, która bez iszczeibku ila  swej spoistości i z(na;- 
czernią potrafi je składnic i oarazu zneutralizować.

bez pracy, jutro omija .silnych rąk do roDoty. 
budują życie gospodarcze i są podstawą bo
gactwa narodu, i w okresie ich niedoli pań
stwo musi się nimi zaopiekować- Bronili gra
nic, kraju, płacą podatki, trzebią dla nich 
pracy. — Je|śll Rząd nie może1 znaleźć 
środków, by Przemysł rozbudować i znaleźć 
dla bezrobotnych pracę, insi znaleźć śród* 
ki finansowe i dać zasiłki tym nieszczęśliw
com, by ćiężki ten okres przetrzymali. Jeśli 
nie nastąpi reasuincja stanowiska Ministra, 
aojdzic niewątpliwie do niepożądanych wy
padków — jest to ostrzeżenie ola rządu sa- 
nacji, że nie można na żołądkach 1 dzi pracyj 
robić eksperymentów doświadczałnych dla .ra
towania pieniądza, czy Ustroju kapitalistycz
nego.

W dniach najbliższych wyjeżdża delega
cja bezrobotnych z Bory,sławskiego i Kroś
nieńskiego rewiru naftoWego z żądaniem — 
przywrócenia zas Ików1 |d!la wielu bezrobot
nych, których na zasadlzie ostatniego okólni
ka pozbawiono ostatnich środków do żyjcia i 
puszczono na pastwę, losu, fabrykując tern- 
sameiu komunistów.

Ucn mis międzynarodowego Kongresu lokatorom.
Na fejeżdzie mi ędzunarodo wego Związku lokatorów 

uchwalono następującą rezolucję:
Zjazd poddał gruntownemu omówieniu mieszka

niową sytuację w  Europie, przyczem stwierdził, że 
od czasu założenia międzynarodowego Związku lo
katorów ochrona lokatorów znalazła w nim -silną 
podporę.

Z u bo lew an iem  musi się skonstatować, że tam, 
gdzie zniesiono ochronę loK atorów , ujawniły nę ka
tastrofalne rezultaty tak dla lokatorów jalk i dla 
gosnodarstwa ludowego.

Międzynarodowy Związek lokatorów będzie kon
tynuował intenzywnie iswą dotychczasową działalność

pronagandystyczną za wprowadzeniem stałej socjalnej 
oenrony lokatorów we wszustkich krajach. Zarząd 
wyraża nadzieję, że rządy uznają gospodarczą w ar
tość ochrony lokatorowi i poprą dążenia Związku.

Wzywa się centrale krajowe, aby dla podniesienia 
skuteczności swej praiciy 'weszły w  kontakt z t emi 
partjafmi politycznemi i organizacjami gospodarczemi, 
które z sympatją odnoszą się ao ochrony lokatorów;.

W zywa się sekretarjal, aby porozumiał się z mię- 
dąynarodowem Biurem stalyslycznem celem przepro 
wadzenia równoczesnej, regularnej, na wspólnych za 
sadach opartej statystyki mieszkaniowej i budowla 
nej we wszystkich krajach.

Ulrzunle wśród bezrobotnych w powiecie krośnieńskim-
Władze prowokują wygłodzone masy bezrobotnych.

KROSNO, w/l sierpniu.,, 
Mtnist. praoiy rozporządzeniem' z tfnia 2 

Sierpnia br. znosi w wielu pjowiataoh akcj ę 
ooraźnej porający dla tysięcy bezrobotnych; 
Za jedryrn zamachem chće się pozbawić o* 
statnidh środków: dó żyjcia wielu bezrobot
nych, (wywołując hm,samem okropne' rozgb- 
rycjzenjie. Oto odbiera się apomogfi wielu 
bezrobotnym, nawiasem mówiąc głodowe za
strzyki, które były ostatnią naidlzieJją zrozpa
czonych. Kawlalelr i żonaty bezdzietny nić 
potrzebuje zasiłku z akrlji doraźnej Państwa

— tak sobie rozumuje Minist. pracy. Postę
powanie takie Iw; okresie, kiedy rząd1 może1 
wydaiwiać [ti*iLjony na niepotrzebne rzeczyj 
jęst istotną prowokacją tysięcy bezrobotnych 
,i (oalej klasy robOtmczej, którą jutro może 
spotkać ta -sama dola.

Domagamy ,się natychmiastowego przy
wrócenia zasiłków: dła bezrobotnych kawale
rowi i żonatych albb pracy dla nich, Nie 
imożna pozostawić ludzi bez jakiegokolwiek 
zaopatrzenia i .środków! 'db żyjcia. Rząd1 wi
nien zrozumieć nareszcie, że obywatele. dZis,

Słrejk tramwajarzy w Łodzi.
ŁoDŹ, 10-go sierpnia. (A W .). O pólno-i 

icjyi z M or ku na środę odbyło się nadzwyczaj
ne zebranie tramwajarzy łódzkich 'w związk 
z wydaleniem z pracy prezesa Z wiązku tram
wajarzy Krawczyka oraz członka zarządu 
Marciniaka. W  wyniku zebrania uchwalono 
dziś zarządzić strejk tramwajarzy, który ma 
trwać dopóki, obaj tram wiajarze nie będą źj 
powrotem przyjęci do służby. Dziś rano sta
nęły wszystkie tramwaje.

Brutalny napad na więźnia.
NVI L i O, lU-go -sierpnia. (AW  ). Prze-f 

bywającą m rodzina Ko verdy otrzymała od 
Borysa Kowerdy z Grudziądza Wiadomość,' 
iż w pierwśzym dniu po przewiezieniu go dla 
tamtejszego więzienia podlczas przechadźki 
rzucjl ,się jakiś żyd-ko,munista na Kowerdę, 
uderzając go żelaznym prętem w' gtdwę i ra
niąc go. ,

Ten htńry ostMBiiwatz aeroplanjw 
Warszawę

W a r s z a w a , io-rgc sierpnia, (a w . );
Prasa lewlicdwa dbnosi, ze gOn, Zagórski 
znajduje się w  Warszawie, jednakowoż po
zostaje on jeszcze db dyspozycji władz w o j
skowych i nie uzyska! jeszcze swobody rui 
chu. Z tego powodu nie mógł zamieszkać u 
rodziny ani też uzyskać możności widzenia 
Sję z krewnymi. Dziś ma nastąpić zmiana 
sytuacji. Jak donoszą gen. Zagórski wi gocz. 
popołudniowych zgOdhie z instrukcjami władź 
wojskowlyich stanie dó raportu' służbowego u 
p. ministra spraw wojskowych poczem uzy
ska wolność. ;

NlmszĘiiluia manlaczka.
Y ARSZAWA, 10-go siertmia.

Y dpi ach najbliższych przybywa db War-, 
szawy samolotem którym sama kieruje prze-, 
woónicząca Towarzystwa teozoficZnejgto pani, 
Anna Bessant, która liczy lat 80. 011 ~oku| 
1900 jcist ona kierowniczką rujchu teOzoficz- 
nego na całym globie ziemskim. Do War-i 
szawy przybywa jro kongresie teozofiezirym, 
który? odbywa się od1 5 — 13 b. im. w! Ohmera 
w  Holandii. P. Bessant wygłosi w Warszawie! 
prelekcję poczęta, uda się do Kjrakowla. I

• • •

Slakiem Orlińskiego.
PR a GA, 10-gd Sierpnia. Onegdiaj pułkowr 

nik Skala wyiruszył 'w podróż powietrzną db 
Tokjo. Skala w drodze, którą odlMwa sam 
zatrzyma się na kilku etapach w Rosji i wl 
Sybetrjj.
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Pracownicy państw, nie zadowolą sio zasiłkiem rządu.
Należy wyrównać płace w  stosunku do wzrostu drożyzny.

W ARSZAW A, 10-go śjerpąia. (A. W  ).' 
W  sprawie ostatniego projektu Prezyri jum 
Radyf Ministrów po do wyrównania dlod!a>tkuj 
imijeszkaniowegio, odbyło się posiedzenie cen
tralnej koimjsji porozumiew awicze j Związków! 
Zawodowych pracowników IplaństwIoWylch.

W  powziętei Uchwal© ^twierdzono, iż 
przyznane WyróićtnanJe nie istot w żadhym 
stosunku do (minimalnych potrzeb pracowni
ków1 państwowych i że zasiłek ten jest tylko 
wyrównaniem ipokrzydzenia w zakresie do
datku mieszkaniowego Iw stosunku do norm 
obowiązujących %■ latach 1924-5, natomiast 
nie wyrównuje pokrzywdzenia pracowników 
wi zakrelsie norm podstawowych uposażenia, 
którego realna wartość jesl W stosunku db 
lat 1924-5 'zniżona nmiej więcej o 30 p.noc.-, 
ico stanowiłoby kilkakrotnie więcej, niz przy
znane wyrównani e. < \

Rezolucja stwierdza, że1 przyznanie Wy
równania beż równoczesnego wyrównania! 
płac, i inależytęgo ich podniesienia, bżiala; 
szczególnie na korzyść peWnej1 tylko katego- 
r ji pracowhików, "Jiie polepszając byltu1 szero-

PARYŹ, 10 sierpnia. (Pat.). ,,Jouvenel w 
liśicie db (ministra Brianda objaśnił mu swe 
powody 'dla których postanowił nie- brać u- 
dzialu w telgbroicżnyich piraciajch Ligi Naród. 
Jo!nvenel iwlskazał Ha to, że obecność jelgo 
wi L;idze Narodów wymagałaby absolutnej 
zgocmośic.i z polityką zagraniczną rządu1 zwła
szcza wobec Ligi NairodÓW. JouVfenel stwier
dza, że Francja nie przedkłada istniejących 
trudności Lidze Narodowi która jedynie mo
że je  (rozwiązać, stosuje politykę odkładania! 
dzięki czemu trudności te się zwiększają. — 
W  konsekwencji |C!dle|m uniknięcia sprzelozno-, 
iści z rządami i z Isiajmym sobą JouveneI posta
nowił nie brać "działu W delegacji francu
skiej do Ligi Narodów.

TraHfaf soufiecko lotewsltl stworzył 
dla Łotwy niepomyślną sytuację.

RYGA, 10-g'd sierpnia. (Pat.). Tutejszy 
czLennik „Lattiais Sarks“ pisze, że sowiecko- 
łotewiski traktat o nieagresji stworzył dla rzą
du łotewskiego sytuację bardzo niepomyślną. 
Projekt tego traktatu wy'wolał w państwach 
zaprzyjaźnionych z Łotwą niekorzystne Wra
żenie.

iNl inisteir spraw zalgiran. Łotwy myli się — 
nisze dziennik, jeżeli sądzi, że uda mu się 
stworzyć blok naltyicki złożony z Litwy, Ł o 
twy i Estomji, ale bez Polski. Co się tyczy, 
Ljtwy to |musi ,się ona prędzej1 ozy później! 
z Polską porozumieć. Jeżeli Litw'a wyraża 
gotowość pertraktowania £ Łotwą, to tai je j1 
gotowość |ma jed|yn[Le na celu wygrywanie 
Łotwy przeciwko Polsce.

Dla phaiTiaktertylstyki stanowiska mocarstw! 
wobec polityki łotewskiej w kwestji traktatu! 
z Rosją sowie|cką dziennik przytacza, że' ro
sę! angielski w! Ryldize lmi,ał oświacfczyć, że| 
zwołanie nadzwyczajnej sesji sejmu łotew
ski ego dla ratyfikacji traktatu z Rosją sowieo 
ką Anglja -uwńżałaby za demonstrację skie
rowaną przeciwko isobie. '

ANGLICY BUDUJĄ TEATR SZEKSPIRA.
LONDYN, 10. 8. (flW ). Komitet Szekspirowski pro

wadzi rokowania o zakup zamku Dordhester, położo
nego w zachodniej części Londynu. Zamek ten ma * 
być przerobiony na tealr Szekspira, który iw swoim 
repertuarze uwzględniałby niemal wyłącznie tragedje, 
komedje i dramaty historyczne wielkiego Anglina. 
Komitet rozporządza sumą 200.000 funtów, dotych
czasowi zaś właściciele zamku żądają 300.000 funtów.

kich rzesz, Ico wywołać musi rozgoryczeni©.'
Centralna Komisja podjęła starania o u- 

zyskanje posłuchania u1 wicepremiera Bartla.

Wysokość uchwalonego zasiłku jednorazowego dla 
poszczególnych kategorji pracowników państw, jest 
następująca:

I. i II. kategorja samotni, III. ,i IV. kategorja 
z rodziną, oraz sędziowie najwyżsi kategorji D. C. 
1,573.80 zł. w  Warszawie, 754.44 na prowincji.

V. kategorja z rodziną i sędziowie kategorji B. 
1,092.42 w  Warszawie, 494.43 zł. na prowincji.

Kategorja III., IV., V. samotni, sędziowie kate
gorji D. C. B. samotni, kategorja VI. i VII. z ro
dziną oraz sędziowie katejgoirji A. z rodziną 626.58 zł. 
w Warszawie, 285.12 na prowincji.

Kategorja VI. i VII. samotni, VIII rza ,Xll. z ro
dziną 388.80 zł. w Warszawie i 182.76 zł. na pro
wincji i

Kategorja XIII— XVI. z rodziną 246.24 zł. w W ar
szawie, 142.56 zł. na prowincji.

Kategorja VIII— XVI. samotni 168.48 w  Warsza
wie, 97.10 zł. na prowincji.

\Y odpowiedzi Briand' wyraża zaziwienie 
z powodu delcyżji Jouvenela, który zawlsźe 
Igoażil się z wszelakimi decyzjami Ligi Nar.

Dalej Briand pddkreśla że nie zna żad
nego poważniejszego konfliktu1 przekazanego 
Lidize Naroidów1, któregoby Liga nie! załatwiła 
i nie zna ispirawly Wyłączonej z pbd jury
sdykcji genewskiej.

Briand isądizi, żie jest rzeczą niekorzystną 
wyłączać z pod jullyśdykcji Ligi NarodoW 
trudności, które imoźna załatwić droga dy
plomatyczną.

Wkońcu Briand wyraiza źywle ubolewanie1 
z powbdu postępowania Joiivenela. \

KONFERENCJA W  BELWEDERZĘI.
W ARSZAW A, 10-go isieirrnia. (teł. w i.). 

Odbyła się tu 'dłuższa konferencja między 
premierem a zastępcą ministra spnalwj zagra-' 
riicznycli p. Knollam, Konferencja tyczyła 
się stanu rokowań poksko-soWi ełckich.

LITEWSKI MINISTER NA ŁAW IE  OSKARŻONYCH.
W ILN O , 10 sierpnia. (AW .). W  Kownie 

rozpocznie ,się wkrótce rozprawa w senzaicyj- 
n'y!m procesie byłego premiera i ministra; 
skarbu Petrullisa, który od 1922 db 1925 
iroku pliastowlał urząd ministra z ramienia 
chrześcijańskich demokratów. Akt oskarżenia 
zarzuca ministrowi iszereg prz.etst:ę|pistw kry
minalnych, a Imiędzy in. Korzystanie z pienię-' 
ćźyi (skarbu. ' |

PoistępoWanie przelqiwl Petrulisowi rozpo- 
poczęło się jielszicze za czasów rząau lewico
wego SlezeviqjUiS|Z,a, gdy pociągnięci zostali 
do odpowiedzialności także dwaj inni mini
strowie należący |db chrześcijańskiej demo
kracji dr. Bistnas i dlr. Karwellis

GAJDA CZOŁOWYM KANDYDATEM FASZYSTÓW | 
CZESKICH.

WIEDEŃ, 10 Isierpma. (AW  ). ..Neu© Fr.( 
Pire(sse“ Idbnosii z Pragi, S e ^ stronnicltWo fa-, 
iszystowskie' ułożyło Iwiasną listę kandydatów 
d'o rady miejskiej. Na czele listy figuruj© 
b .szef (gabinetu Gajda, bbbk niego znany] 
przywódca stronnictwa Zajsterą.

FIASCO POŻYCZKI SOWIECKIEJ-
MOSKWA, 10. 8. (AW ). Emitowana na rynek we

wnętrzny 12-ta sowiecka pożyczka rządowa doznała 
zupełnego fiasca. W  ciągu pierwszych 3 dni w  Mo
skwie i Leningradzie podpisano ogółem pbżyczkę 
na 12.000 rubli.

Sprawa okupacji Nadrenji.
WIEDEŃ, 10. 8. (AW ). Z Paryża donoszą p.sma 

wieczorne, że na wczorajszej Radzie ministrów prze
prowadzono dyskusję co do postawy Francji na wy
padek gdyby rżąd niemiecki zażądał całkowitego lub 
częściowego opróżnienia Nadrenji. Jak twierdzi „Ma- 
tin" ministrowie wojny i spraw zagranicznych przed
łożyli radzie nowe dokumenty. Po dłuższej dysKusji 
przyjęto wszystkie wnioski Brianda co do wysokości 
stanu okupacji, jaki miałby pozostać w  Nadrenji. Na 
wniosek zgodzili (się także marsz. Pelaiń i jg©n. Guilfau- 
mau1.

PARYŻ, 10. 8. (Pat). Z kół poinformowanych do
noszą że wiadomość podana przez prasę zagrani
czną w sprawie zmniejszenia wojsk okupacyjnych w 
Nadrenji nie pochodzi ze źródeł oficjalnych. Koła te 
podają, że nowa redukcja stanu liczebnego armji oku
pacyjnej w Nadrenji nie jest faktem nieprawdopo
dobnym j‘ako dalszy ciąg różnych zarządzeń podjętyah 
już od czasr Locama, ale sposób i rozmiary tej re
dukcji nie zostały jeszcze uregulowane.

Według niektórych informacji decyzja w  sprawie 
pewnych ograniczeń stanu liczebnego wojsk okupacyj
nych zapadła m  wczoraiszem posiedzeniu rady mini
strów. Generałowie Petain i Guillaumąt zapytani w 
tej sprawie wczoraj popołudniu oświadczyli, że zga
dzają się z wnioskiem rządowym, tajemnicą jest je
dnak sprawa ilości wojsk, które pozostaną po re
dukcji.

BERLIN, 10. 8. (Pat.). „Vosische Zeilung" dowia
duje się, że w czasie dzisiejszej wizyty ambasadora 
niemieckiego von Hoescha u ministra spraw zagra
nicznych Brianda rozważano również sprawę zmniej
szenia załogi okupacyjnej w  Nadrenji. W  związku z 
tem miało dojść do wymiany zd'ari w  skrawie wzno
wienia polityki zbliżenia między Niemcami a Francją. 
Rozmowa między ambasadorem a ministrem ma być 
w  najbliższym (czasie kontynuowana.

WIEDEŃ, 10. 8. (A W ) „N. Fr. Presse“ donosi 
V, Londyn;; Dyplomatyczny sprawozdawca ,.Daily Te- 
legraph" sądzi, że o ile Stresemann nie uzyska obni
żenia stref Okupacyjnych od Poinearego, to rząd nie
miecki poczyni oficjalne przedstawienie u rządu fran
cuskiego angielskiego i włoskiego, ponieważ sprawa 
ra nie należy do forum Ligi Narodów.

Rada sam orządow a.
W ARSZAW A, 10 sperpma. (Tel ifrł.) 

W  piątek zbierze ,się poraź pierwszy rama) 
samorządowa, którą otworzy wicem in. spr. 
wewn. Jaroszyński, Na porządku dziennym 
sprawa om ery tur dla pracowników komunal
nych, sprawia leczenia emerytowi komun, oraz 
sprawa o celoWylch związkach samorządo
wych. Obrady potrwają 2 dtr ,

itf

ZAPOMOGI DLA BEZROBOTNYCH PRACOWNIKÓW  
UMBYSŁOWYCHJ

W AR SZAW A, 10. 8. (tel. wł.). Ministerstwo Pracy 
i Opici społecznej wyasygnowało na sierpień br. na 
zapomogi dla pracowników umysłowych, pozbawio
nych pracy 450.000 złotych, tj. mniej, niż w  miesiącach 
poprzednich ze względu’ na posiadane rezerwy pie
niężne.

— :t:—
SPADEK BEZROBOCIA W  W ARSZAW IE.

W ARSZAW A, 10-go sierpnia (A. W.).: 
W  ciągli ostatniego tygodnia sprawozdawcze
go liczba bezrobotnych na terenie Warszawy 
zmniejszyła się o 400 osób i wynosi obecnie 
10.700. Jdst to największy spadek liiqzbfy bez
robotnych notowiany Iw! iciąjglu' (miesięcy letnich

RYNEK NAFTOWY.
BORYSŁAW , 10 isiejrpnia. (AW ). Taje

mnicza zniżka yfeny ropy. Rolpię kupuje tylko 
firmia „Nafta“ i płaci 240 dolarów ża 10.000 
klg-., pozatem niema popytu na ropę. Dnią 
8 b|m. isplonął szyb ,,Sziozur“ własność Schutz! 
manna. j ' , |

i t .  1 —hDł—1
KATASTROFA w  CZASIE PROCESJL 

BERLIN, 10. 8. (Pat.). Z Halle donoszą, że w  miej
scowości Kleinantersuben w  czasie procesji urządzonej 
pirzcz polskie! robotników sezonowych wydarzyła się 
kataslrofa. Mianowicie konie u wozu na którym znaj
dowało się lb młocnych dziewcząt, spłoszyły się i 
wywróciły wóz. 11 dziewcząt zostało rannycl, w  tem, 
5 ciężko musiano odwieźć do szpitala.

Polityk in ncuski o Lidze Narodów.
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Oddział wojska polskiego rażony piorunem.
45 żołnierzy rannych.

KRAKóW , 10 sierpnia. (Pat). Wczoraj 
około 4 oojpołudfiiu szalała nad1 Chrzanowem, 
straszna burza. W  tyjm jcztyde maszerował 
z Tarnowia bataljon piechoty w1 pełnym ryn
sztunku wojennym odbywający w okolicy1 ćwi 
czenja koncentracyjne. W  czasie, gdy bata
ljon wszedł w las lude,rzy>ło kilka piorunów 
Z których jeldeln tracił w  całą kołu|mnę. K il
kadziesiąt ludzi leg®, reszta zaś rzuciwszy 
kai'abiny ulciiekra W; las.

Natychmiast zorganizowano pomoc, od
rzucono karabiny naładowane elektryczno
ścią, jako też hełmy; i wydano zarządzenia. 
a!żeby resztę żołnierzy uchronić od1 następstwi 
burzy. Po kilku minutach burza ustała.

Z leżących żołnierzy 30 jeist lekko ran-- 
rnmammmmmmmm- mmm mammmammmm m

nych a 15 ciężej1. Pierwszej pomocy udzie
lił porażonymi .sierżant sanitarny Janus. Z 
powodu przerwania połączeń telefonicznych 
nie móżna było połączyć się z miastem dla 
udzielenia pomocy porażonym.

IW niedługim czasie zjawił się na miejscu 
wiypiaaku lekarz cywilny z Chrzanowa, a na
stępnie inni lekarze, którzy] 30 porażonych 
<polelcjli przewieźć (do Krakowa, 15 zaś ciężej' 
porażonych umieszczono w  izbie chorych. 1

Na dworem (w; I\ rakowie1 czekali na trans
portowanych żołnierzy iszef sztablu1 DOK. V.; 
pułkownik RoleslaWicz, szef sanitarny i sze- 
relg oficerów', któirzy zajęli się dalszytmi lo
sami porażonych. 1

Napad bandytów na komisariat Policji państw.
W ARSZAW A, 10-go sierpnia. (A. W .). 

AV dniu dźiisiejszylm) mięldzy 2 a 3 rano napą-, 
~ i bandylci na komis acjut pp , wl WawTze. 
Kilku oisobników zaczęło ostrzeliwać koimi- 
sarjat ognieim rewolwerowym- Zajechali oni 
autem irzed komisariat. Znajdiijący się wj 
budynku policjanci, zgląsiwiszy światło, odpo

wiedzieli strzałami rewolwerowemu, przyjc^enr 
baridyći zmuszeni zostali do ucieczki. / 

Jak przypuszczają napad wywołany zo4 
stał zemstą tza dokonane w ostatnich czasaichl 
areśztowlania w  Aninie przez policję wawer- 
-ską. J

Straszliwa katastrofa budowlana.
60 osób  zabitych, tysiące rannych.

LO ND YN, 10 sierpnia. (A W .). Zdarzyła1 
Bję tu straszna katastrofa. Z nieustalonych' 
dlotychiczas przyczyn zawalił się budynek hial 
targlowyCh, lwi chwili gdy hale przepełnione1 
były publicznością i sprzedającymi. Obszer
ny l-piętrowv |g|mach hal ruiiąt, grzebiąc; 
tysiące ofiar. \ i

Wedłulg dotychczasowych obliczeń skut
kiem katastrofy. straciło żyiciie 60 osób ,ą

Ciężko rannych (wydobyto dotychczas około, 
1.000 (osób. , 1 |

W Londunie czy Szanghaju*
LO ND YN , 10 siepnpnia. (Pat.). Z Szang

haju donoszą, iże zapadła się tam hala e rgo 
wa |gti/ebiąc pod gruzami tysiące Chińczy
ków . Dotąd wydobyto zwłoki 60 osób Wed' 
.ług ostatnich doniesień zostało ranionych 
900 do 1000 osób- !

Wybuch składu amunicji w Rumunii.
PARYŻ, 10 sierpnia. (Pat.), .Mohbnal 

donosi z Bukaresztu o  wybuchu składti amu
nicji w  pułku piechoty stacjonowanym w Ci- 
troceni pod1 Bukaresztom. Po 4-godzinnych 
wysiłkach ogień Ugaszono. i

Tragiczny wypadek samochodowy.
20 osób rannych.

R AW A MAZOWIECKA, 10. 8. (AW ). Na droczę 
z Rawy Mazowieckiej do wsi Babsk wydarzył się stra
szny wypadek samqdhodowy z powodu zderzenia się 
z furmanką. Samochód p-. Studzińskiego wywrócił się 
skutkiem zderzenia, co w odcc  przepełnienia drogi 
wycieczkowcami pociągnęło za sobą skutki bardzo fa
talne, Wynikiem katastrofy: około 20 ranuuetg w  tem 
kilka bardzo ciężko.

Zuchwały napad złodzleia w po
ciągu.

BYDGOSZCZ, 10. 8. (AW ). O godzinie 1-szej w  no
cy wsiadł tu do 111-ciej klasy1 pociągu zdążającego 
z Gdyni do Warszawy jakiś osobnik, który uspiwszy 
narkotykiem znajdująca się w  przedziale [>asażerkę 
wyrzulcił w  pełnym biegu pociągu przez okno dwie jej 
walizki i sam wyskoczył. Scenę tę obserwował jeden 
z konduktorów i zatrzymał Dociąg. Konduktor rzucił 
się w  pościg za uciekającym złodziejem. Wywiązała 
się strzelanina -między nimi. Złodziej porzucił skra
dzione walizki i znikł w  caemnościaoh nocy.

Oszustwa urzędników loteryjnych w Berlinie.
BERLIN, 10. 8. (Pat.). Cała opinja publiczna Ber

lina zaalarmowana została sensącyjną wiądomością o 
wykryciu niebywałego skandalu w  dyrekcji pruskiei 
ipaństwowej łoterji klasowej. Jak się okazuje, dwiaj 
iwyżsi urzędnicy dyrekcji loterji klasowej inż. Boehm 
i  sekretarz Scbleinslein

ZA POMOCĄ OSZUKAŃCZYCH MANIPULACJI 
PRZ\ W YLO SO W YW ANIU  NUMERÓW,

zapewnili sonie w  czasie ciągnień dwóch ostatnich Klas 
loterji wygrane W wysokości 100 tyt, i 50 tys. nk. Po 
w ykryciu  karygodnych jtnanipulac-ji obaj urzędnicy z o 

stali z polecenia prokuratury aresztowani: w  toku 
Śledztwa przyznali .się oni do winy.

Wykrycie oszukańczych manipulacji nastąpiło zu
pełnie przypadkowo. Przed kilku dniami w  urzędzie 
wypłaty zjawił się nieznany osobnik, który przedło
żył kwit i zażądał wypłaty wygranej w kwocie 100 
tysięcy. Otrzymawszy (pieniądze osobnik ten nie przeli
czył ich, lecz z pośpiechem oddalił Isię od' okienka'. 
To w rtidzilc  w  urzędniku, kasowym podejrzenie. 
Urzędnik ów udał ,się niezwłocznie za wzmiankowa
nym osobnikiem i skonstatował, że wszedł on do bu- 
djjn.Ku dyrekcji loteirji klasowej.

0 niedozwolone zabiegi.
Włactysłau la Kubosie^iczowa, akuszerka, 

zam. przy; tul. Droldżt Pasiecznej, stanęła 
wczoraj przed trybunałem sądu' karnego, jako, 
oskarżona za idokonyw lanie niedozwolonych 
zabiegów Wprawdzie konsdrwatyiwua Anglja, 
oraz bołztewiieka Rosja, nietylko. że zezwa
lają kobłeitoui ima podobne zabiegi lecz na- 
wiet ułatwiają je w pewnych okolicznościach 
U  mas ustawy karzą jednak podbbne zamy
sły. skazując tysiące istnień ludzkich na nę- 
Idzę i dżiką Walkę o byt z powbdu przelud
nienia.

Akt oskarżenia powiada, że W lutym br. 
na klinice położniczej zmarła wskutek za- 
,rażeinlia krwli Karolina Sylwestrowa. Przed1 
śmiercią zeznana ona, Iżjel powodem jej cfoo-j 
roby była niedozwolone manipmącja KwUb-i 
siew icz owej. Równocześnie podała ona, że 
fł!madlaim“ tę nastręczyła jej niejaka Gwizdal- 
ska Paulina.

l\V ślddżtwtle ta ostatnia zeznała, że w! 
podobnej sytulacji do^omogl jej lekarz dlr.

Bńłobram, przy czerń Kubasiew iczo w(a byłą 
iitru pomocną. Lekarza tęgo nie zdołano jed
nak oldiszukać, przetc dochodzenia przeciw1 nie
mu zastanowiono. i (

Pozatejin ustalono, że niejaka Zofia Po- 
tyniak była (również „pacjentką11 Kubasiewi
cz owaj. i

'Wraz z Kubasie w łozową odpowiadała — 
przćd1 ,sąde|mi wlspomniana Gwlzdialska, jako 
wispółwjnna tego przestępstwa.

Po prze|prowiadzonej tajnej rozprawie Ku- 
basiewiczowia została skazana na 6, Gwizdąl- 
iska zaś na 3 miesiące więzienia Kary te 
jednak zostały zawieszone na; przeciąg parę 
lat. Rozprawie (przewodniczył r. Bendaszew- 
ski, bronił (dlr. Kibitz.

ARESZTOWANIA WŚRÓD OFICERÓW GRECKICH.
SALONIKI, 10. 8. (Pat.)- Aresztowano tu wiele 

oficerów.. Aresztowania .mają pozostawać w związku 
z zamierzonym puczem wojskowym.

CO TEMU WINIEN URZĘDNIK?
PARYŻ, 10. 8. (AW ). Do kaneelarji naczelnika 

wydziału w  ministerstwie pensji i rent inwalidzkich 
wdarł się pewien inwalida i zadał urzędnikowi ciężką 
ranę w głowę, przez uderzenie tępem narzędziem. -—  
Sprawcę aresztowano. Czynu swego dokonał on ,w 
ataku szału, wywołanego zniecierpliwieniem z powo- 
du kilkuletniego bezskutecznego wyczekiwania na przyr 

I znanie mu pensji inwalidzkiej.

ROZPRAWA PRZECIW TERRORYSTOM W  BYD 
GOSZCZY.

BYDGOSZCZ, 10. 8. (AW ). W  dniach najbliższych 
w  tutejszym sądzie okręgowym odbędzie się ponowna 
rozprawa przeciwko terroiystom ukraińskim Boiyse- 
wicrowi i Grońskiemu oskarżonym o zdradę stanu, 
Obaj isą sti dentarm politechniki gdańskiej. W  chwili 
aresztowania przed rokiem na dworcu kolejowym w 
Bydgoszczy posiadali oni materjały wybuchowe, ma
jące służyć do akcji dywersyjnej. Przeprowadzone 
śledztwo stwierdziło, iż obaj oskarżeni przebywali w  
organizacjach terrory stycznych przeszło rok. W  pierw 
szej instancji sąd skazał obu na długoterminowe wię
zienie. Obecnie sąa okręgowy zajmie się ponownie tą 
sprawą.

W  PRZEDDZIEŃ LOTU BERLIN —  NO W Y YORK)
B ER LIN , 10 Isdelrpnia. (A W .). Obi samo

lotom typu Junkjersa W. 33, które wt sobo
tę (mają przedsięwziąć lot tran sali," ntycki do 
N. Joirku towarzyszyć będzie aż dó Irlandji 
■nnoiot pasażerski typu G. 31, na 18 osób.; 

Samolotęm lyim udają isję dziennikarze' by oh-: 
.seirwowlać wzlot lotników1 naci ocean. To wa
rzy szary samolot wyposażona będżie w  stację 
nadawczą, o znaczne5 sile i nabawiać będzie! 
obszerne relacje z pierwszych jglodzm lotu.

„DZIEŃ KOBIETY SOWIECKIEJ *.

M-ŃSK, 10. 8. (AW ). Na całej Rusi sowieckiej 
święcony był t. zw. „Dzień koDiety sowiecxiej“. —  
W  Mińsku Odbył się wielki pochód, urządzony stara 
niem organizacji kobiecych z klubem kobiecym imie
nia Róży Luxer.nurg na czele. Członkinie tego klubu 
wystąpiły w  pochodzie w czerwonych sukniach. Mię 
dzy mr.emi uchwalono rezolucję tej treści: „Wzywa 
się wszystkie kobiety sowieckie, by w miarę możności 
starały się wpłynąć na mężczyzn żyjących w  samotno
ści, by brali z niemi śluby cywilne dla podniesienia 
stanu ludności i zapewnienia państwu jaku aj większe 
ilości obywateli zdolnych do noszenia broni".
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Do Robotniczych Związków Zawodnw. we Lwowie.
Wydział Wyk. Rady Zw1. zaw. ma posie

dzeniu w  dniu 9 b. iii. 'jcJnomyśjlnie u- 
chwalil następujące Wnioski:

1} Wzywa ‘się ‘wszystkie Związki Robo-/ 
tnj-cze do materjalnego potarcia Surejkujących1 
stolarzy ]f robotników; Inidowlanych przez 
składki.

2) Wszystkie Związki Robotne/e zasta
nowią ,się (w1 ciągu bieżącego tygodnia nadl 
.sytuacją strejkową oraz nau ewenlualiieini po-; 
parqiem dcmonstracynem strejku budowla
nych i stolarzy lub zgłoszeniem własnych 
żącań, w obronie których ząmierzają toczyć 
walkę strejkową. 1

3) Powzięte przez Związki uchwały na
leży pisemnie żgłosić do Wydz. Wyk. na ręce1 
sekretarjatu lub przewodniczącego Rady M  
zaw. do dnia .14 sierpnia b. r.

4) Wydział wyk odbędzie zebranie 15. 
b. m. o igOdz 11 rano w  sekretarjacie, v.m 
pełna Rada Zawodową zbierze się we wto-j 
rek dnia 16. b. im. o 'godz. 7-mcj wieczór 
w1 sali Rady ul. Ossolińskich 10. i

Wstęp dozwolony tylko delegatom i czł. 
Zarządu Zwl Rob', za legitymacjami człon
ków! 'Rady. i
AN D RASIK

sekretarz
2ELASZK IEW ICZ; 

przewodniczący i

Ze Związku pomocy budowlanej.,
W  dniu 9-go b. ni. odbyło się poufne I 

Zgromadzenie robotnicze' pomocy budowla-' 
nej przy bardzo 1'iicznyim udziale intereso
wanych. Po długiej dyskusji skonstatowano,' 
że kierownictwo Państwu j urzęd|u' wódnelgto 
przy Województwie we Lwowie' spełnia na
leżycie swoje zobowiązania wobec pracują
cych robotników, że przeto .robotnicy nie ma-j 
ją  powodu do zaprzestania prący obecnie! a 
tylko wi razie ogłoszenia strejku1 powszech
nego przerwą jpracę dla splidarnośici. i 

1 NatopiiaiSt robotnicy pracujący przy la- 
kjch saimlylch robotach wodnyfch pod1 zarządem. 
Magistratu .miasta Lwowa są gorzej płaceni 
o  jakie 30 proc., i mimo usilnych starań nie 
imogą uzyskać wyrównania. Ta  widoczna 
krzywda .spowodowała interesowanych robo
tników do powzięcia uichWały, że! jeżeli w1 
bieżący m tygodniu nie zostaną płace wyrów
nane, .
ROZPOCZNĄ, W E  W TOREK D NIA  16 

STREJR
orzec]w Zarządowi wodnemu Magistratu mta- 
(Sta ,LwOwi5.

Uchwały’ te zostały wczoraj o gedz 9 
wieczór zakotnutiikowane Wytdż. Rady ;Zw.,l 
zawodowych, który je jednomyślnie zs-nro- 
bował ;

Teraz ma jgłols .magistracki urząd budo
wlany z p. 1 w .jeepr ezy de n t eim S talii etn na czele. 
Należy natychmiast skończyć z tumanienie/n 
robotników i odsyłaniem idł od Annasza db 
Kai łasza. | (

l r z y  miesięczne pertraktacje winny wy
starczyć nawet dla miejskich dygnitarzy do 
zakcnczehia układów. Jeżeli i

PR Z Y  TA K IC H  SAMYCH ROBOTACH U- 
RZĄD W OJEW ÓDZKI P iW C I O 30 PROC., 

WYŻEJ
to nie wolno magistratowi krzywdzić pracu
jących i narażać robotników' no cierpienia 
głodowe i walkę strejkową. Przestańcie pa
nowie igrać z ogniem i cierpieniem ludlz- 
kjem i nie robicie widowiska dla obywateli] 
mlialsta ze swoich harpugońskich rząddwl. I

K. Z.

W  miarę postępu nauk przyrodniczych pceta 
przy ich pomocy ukształtował swój obraz przyszło-" 
ś.cd, który jakkolwiek jest tylko produktem fantazji, 
jednak wszystko wielkie, czego człowiek dokonał, 
powstało —  według słów Veme‘go —  tylko przez na- 
dzieję i gorące życzenia, które rodzą myśl i kOP- 
kretny czyn.

MARJAN JAKUBOWICZ.

Uobyczajmeiue Belgradu.
Policja belgradzka wpaiiłe na pomysł umoralnieniS 

Belgradu i w  tym ceh wynała daleko iaące zarzą- 
azenia. Moralność .w mieszKaniu ma być zapewniona 
ukazem według którego tylko za zezwoleniem po
licji wolno trzymać w domu służbę żeńską \v: wieku 
poniżej lat 30 (A jeśli znajdzie isię ferlyczna służąca, 
licząca lat 31 ?) Zezwolenie lo udzielane będzie tylko 
małżeństwom i kobietom O nienaeannym trybie ży
cia, nie otrzymają go jednak kawalerowie i Wdowcy- 
Szczególnie ostre są przepisy odnośnie do przestizega 
nia moralności w  lokalach publicznych. Kelnerkami 
mogą być tylko te, które otrzymają zezwolenie po
licji. Kelnerka .musi być skromnie ubrana, nie wolno- 
się jej przysiadać do gości, a lokal musi opuścić o  
godzime 12-tej w nocy. Nie mogą mieszkać ani w  do
mu, w  którym pracują, ani w  pobliżu

O obyczajność na ulicy stare się inny paragraf, 
który b.rzmi:

Nie woino na ulicy ani na publicznych placach 
przystępować do nieznanych kobiet, aby z niemi ze* 
wrzeć znajomość, albo zaczepiać je w  inny spe sóbl.

Obyczajność w  parkach i ogrodach .na być utrzy
mana przez zamykanie ich o godz. 10-tej, obyczaj
ność na placach budowlanych przepisem, że piusje pla
ce budowlane muszą być ogrodzone parkanem lub 
murem o  wysokości najmniej 1 i pół metra. Klucz 
od bramy domu mogą posiadać tylko osoby, wyk< -  
nujące nocną prace zawodowa poza domem.

Drzekroczema w tym kierunku karane będą grzy
wną od 10— 150 diynarów lub aresztem od! 1— 20 dni.. 
Tylko za te cenę wolno będzie obywatelowi belgi adz.

I kiemu ztaczać z drogi cnoty.

■c -mm

Żegluga powietizna w powieściach J Yerneno,
Bracia Mongolfier uchodzą powszechnie za wyna

lazców balonów napowietrznych. Islolnie byli -o Józef 
i Stefar Mongolfier, którzy w tej dziedzinie osiągnęli 
rzeczywiste i ogólnie uznane rezultaty, ale ich wyna
lazek —  jak zresztą wszystkie inne —  był wynikiem 
całego, długiego szeregu eksperymentów1 a życze
nie człowieka żeglowania w  powietrzu na wzór pta
ków jes tak stare, jak ,s-ary jest ród ludzki.

Już initologja grecka opowiada o próbach Dedala 
i Ikara wzniesieria się w  powietrze na sztucznych 
skrzydłach

W  wiekach średnich genjalny Franciszkanin Ro
ger Bacon, skonstruował maszynę do latania, w  kio-, 
rej przez kręcenie korbą wprawiał w rućh skrzydła 
i unosił się w powietrze, a w 15-tyrr wieku mate
matyk Giovanni Baltistę Danti z Pęrugii przy po
mocy sztucznych sarzydeł przejmawił się przez jezior, 
ro Transnmeńskie żnane są studja i usiłowania w1 
tym kierunku Leonarda da Vinici. v

W  następnych wiekach nasięjiuje cały szereg prób 
i doświadczeń, wyprzedzonych bardzo często przez 
fantastyczne opisy i spekulacje powieśoopisarzu, kló- 
reto doswiaatzenia doprowadziły do dzisiejszych, znar 
npioli rezultatów.

Juljusz Vemc po. .-sza problem żeglugi powietrz
nej w swoich utworach kilkakrotnie, nadając swemu 
okrętowi powietrznemu v miarę postępu techniki 
awjatycznej coraz doskonalszą fermę.

W  swojej pierwszej powieści „Pięć tygodni w ba
lonie" uważa możliwość skonstruowania balonu1, któ- 
rymby można dowolnie w  powietrzu kierować, za 
wykluczoną motor musiałby być o nadzwyczajnej 
sale i niezwykłej lekkości, a i wtedy balon nie wy
trzymałby naj>oru silniejszego wiatru. Już w  tern miej
scu autor zwraca uwagę na zasadniczy błąd dotych
czasowych wynalazców, któryCh usiłowania idą w  
kierunku kierowania gondolą a nie balonem.

Verne nie mogąc na razie rozwiązać kwestji kie
rów anir balonem, zwraca szczególną uwagę na regu
lowanie podnoszenia się i spadania, jakoteż na u-

trzymenie balonu na linji jednakowego ciśnienia 110- 
vietrza.

W  swoim następnym utworze „Dramat w po
wietrzu" oiiowiada o Pilatrze de Rozier, który re
guluje podnoszenie Solę i spadanie (balom: przez Zmniej'- 
szanie balastu i wypuszczanie gazu zapomoca od
powiedniego wentyla. Katastrofę, która faktycznie na- 
stą])iła (w r. 1784) w Czasie przeprawy przez Kanał 
la Manche [trzypisuje Verne temu, że wentyl nie 
doi>isał, faktycznie balon się zająjr i jsjTadł (Wra.z z pa
sażerami do kanału z wysokości 400 m.

Już w 9-tym .rozdziale powieści „Pięć tygodś 
ni w jaw n ie" podaje Verne szczegółowo konstrukcję 
balonu, przy której lotnik byłby mniej zależny od 
balastu i utraty gazu, ponadto wprowadza użycie 
mieszaniny wybuchającej, w  którą balon zaopatruje 
umieszczony w gondoli elektrolityczny ai>arat, roz
kładający za pomocą bunsenowskiej baterji wodę na 
vod'ó;tj i ftlen. W  praktyce konstrukcja okazała się nie

możliwą do użycia z jiowodu niebezjrie^zeristwa po
żaru.

Ta okoliczność spowodowała, że 7erne z nie
zwykłą uwagą obserwował rozwój techniki awia- 
tyoznei w kierunku stosowania motorów* i jfuż 'w roku 
1886 w  swoim „Robur zwycięzca" podaje nam do
kładny opjs „Albatrosa" skonstruowanego przez in
żyniera Robura, gdzie ayens movens już stanowią 
atom ul a tory i baterje. ^

Zainteresowanie Vemergo dla awiatyki stale rośmfl 
i 20 lat później w nowieści „Pan świata" balon już 
ustępuje miejsca [aeroplanom.

Przez całą historję ludzkości przewija się, iat 
nić Arjadny fęsknota za szczęściem, tęsknofa „  za 
czemś. co by człowieka z tego padołu itrosKi i cier
pień przeniosło w łcramę zupełnej doskonałości. Ta  
tęsknota znajduje swój wyraz w  religji i (wLpoezjv 
Czemże innem byłyby owe średniowieczne powieści 
podróżnicze, gdzie człowiek na chwilę chociażby w] 
fantazji się przenosi w czasy złotego wieku ludz-l 
kości. i I

Awanturnicza komedjant* 
ka Pola Chatupiec.

„Dziennik Bydgoski" atakuje ostro Połę Negri 
w związru z obiegającą prasę amerykańską wia
domością, jakoby pomnik Henryka Sienkiewicza w  
Bydgoszczy niedawno odsłonięty przez Prezydenta 
Rzplitej —  stanął za pieniądze Poli Negri.

Otóż Koniilet Sienkiewiczowski wysłał do Poli 
Negri (pochodzącej z Bydgoszczy) zaj>roszenie na kup
no 100-złotowej cegiełki, atoli list ten zbyła artystka 
milczeniem. Wspomniany dziennik pisze dalej;

„Dziś, gdy wieść o Odsłonięciu pomnika wiel
kiego pisarza obiegła świat cały, znajduje się nagle 
szlachetna fundatorka tego pięknego dzieła —  pan. 
Pola Negri.

Że artystki filmowe żyją i itlyją bezczelna rekla
mą —  to rzecz wiadoma. Ale taka reklama musi 
mieć swoje granice. To, co stworzyło wspólnemi si
łami społeczeństwo polskie, nie może w  opinji św ia
ta być zapisywane na dobro awanturniczej komedjant- 
ki. Pola Negri wogóle słynie ze swych .reklamowych- 
kawałów. Już przed dwoma laty „nabiła w  butelkę 
,.Dziennik Chicdgowsk’"  opowiadaniem o sierocińcach,- 
jakie nibyto pobudowała na Pomorzu"

Ostatnią zaś reklamą., z której stał Się nieprzyjemr 
ny saanda1 był ślub jej z rzekomym księciem gruziń
skim

-
j  j  -

Z  Ufgdawnicłw,
WIADOMOŚCI LITERACKICH Na. 32 przynosi ar-, 

tykuł J. N. Millera „Co to jest uniwersalizm" re
cenzje z tomu poezji Gottfrieda Benna, artykuł o 
ciekawym poemacie (żydowskim, artykulik' informacyj 
ne o 'premjerach w teatrach iiarys!kitc(fii i o  stosunku lir 
teratury polskiej do Becque‘a, o nowej sztuce 0 ‘Neitia 
i na temat „Jak rozmawiać z jantarami", notatki, kro
nikę francuską, dział .Plastyka polska zagranicą", 
‘wspomnienie An. Langego o Bukowińskim, całą strC' 
nę recenzji z  książek, kronikę tygodniową An. S ło
nimskiego, działy bieżące.
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tEPERTUAB TEATRU WIELKIEGO:
Czwertek o godz. 7.30 wiecz. „Adieu Mimi“. 
Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „Żydówka". Występ 

Hołyńskiego i Kaczmara.

HEPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:
Gościnne występy teatru wileńskiego.

Stosu publiczne. s

Co mówi o Nowaku jjego obrońca.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH
,.KOPERNIK" —  „MARYSIEŃKA": Uwiodłem d  

żonę. (.
,,LEW‘ ; Dom warjatów
,3 P 0 L L 0 “ : Krysia Leśniczanka.
,PAŁACE": Świątynia bogini miłości.
,,CHIMERA": Panna do wszystkiego.
„FATAMORGANA": Kochanka oficera ochrany.
,,ROCOCO“ : Skrzypek z Florencji.

TEATR WIELKI. Dziś po raz 7-my przepiękna o- 
peretka Ralfa BenaIzky'ego: .Adieu Miny" z 'p. Kora- 
bianką w  partji tytułowej.

W  piątek, 12. bm. po raz 36-ty ope-elka A. T. 
Mullera: .Aról Kawy" z pp. Graoowską i Wawrzko- 
-wiczem w  partjach czołowych.

MICHAŁ HOLYNSKI, świetny tenor bohaterski, 
pozyskany został przez Dyrekcję Teatru jeszcze ,na 
parę występów gościnnych w bieżącym miesiącu. Ar
tysta ozpocznie występy Eleazarem w  „Żydówce" 
•ooerze Halevy‘ego.

ZN Ó W  PODRZUCENIE DZIECKA. Wczoraj rano 
w  realności przy ul. Potockiego 64 jakaś nieznana 'ko
bieta podrzuciła niemowlę płci męskiej, liczące kilka 
miesięcy życia. Powiadomiona o tem policja zarządzi
ła poszukiwania za matką podrzutka.

POŚCIG ZA BIGAMISTĄ. Policja poszukuje nieja
kiego 40-leiniego Izaka Weinberga, który popełnił 
kilkakrotną bigamię, pozostawiając iedną żonę w  Za
mościu, drugą zaś w Lublinie wraz z dwojgiem 
dzieci i

Ostatnią jego połowicą była Boletta W ohl córka 
nauczyciela ireligji żydowskiej w  Koiomyji, z którą| 
przeżył przez 4 lata. Gdy sprawki jego doszły do wia-l 
domości rabinatu, Weinbeig zbiegł i ukrywa się o- 
becnie przed policją, która również zainteresowała się 
bigamistą. 1

KLUCZNIK WSPÓLNIKIEM W ŁAM YW ACZY - W  
Kołomyji aresztowano szajkę złodzieji, którzy okradli 
szereg firm w tem mieście. Wiele skradzionych rzeczy 
•Odebrano aresztowanym i zdeponowano w sądzie. 
Tymczasem pozostali na wolności spólnicy włamywa
czy. przy pomocy jednego z kluczników sądowych 
Włamali się onegdaj.‘do depozytów i odebrali Fały lup, 
pozostawiając inne rzeczy nietknięte. Klucznika aresz
towano, a za pozostałymi włamywaczami rozpoczęto 
Poszukiwania.

ZA AGITACJĘ ANTYPAŃSTW OW Ą aresztowała 
policja Piotra Pelnuka, funkcjonariusza Towarzystwa 
•.Proswita" we Lwowie. I

KRADZIEŻE. Wczoraj w  nocy włąmali się jacyś 
osobnicy do sklew towarów żelaznuch N. Kesslera 
Pfzy ul. Kochanowskiego 27, skąd skradli większą 
ilość okuć mosiężnych do drzwi i okien.

Tacjanę Hnyluk aresztowała policja za kradzież zter 
garka srebrnego, wartości 40 zł. na szkodę K. Krerna- 
sz owej, zam. przy ul. Halickiej.

W  POCLĄGL POSPIESZNYM, zdążającym z B e 
lk a  do Bukaresztu, nieznany osobnik włamał się w o- 
kolicy Tc m owa 'do wagonu sypialnego, gdzie sicradł 
torebkę wraz z biżuterją, na szkodę arlystki rumuń 
Śkiej Marty Lutyno. WarLość skradzionych klejnotów 
•tnynosi ponad pół nuljofta leji.

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Jan Sitnik zabawiał się 
Szeroko w  restauracji Bućhstaba przy ul. Gródeckiej. 
Tdy przyszło do płacenia, okazało się, że Sitnik miał 
Płótno w  kieszeni. Nie wiele tez jirobił on sobie z obut- 
fzenia irestauratora, lecz przeciwnie urządził jnu do
datkowo nie byle jaką awanturę. Ostatecznie .gościa" 
tego osadziła policja w  areszcie.

Benio Silberman ma wyższe „aspiracje" niż wspo
mniany Sitnik, gdyż zamiast urządzenia pijackiej burdy. 
Oporządził j ana Matajśkiego, zam. w  Zaczarniu, któ 
itemu sprzedał tombakowe świecidełka jako złote. Po 
liCją podobnie jak z Sitnikiefln nie robiła sobie w,ele 
z Silbermanem ereigeli, lecz osadziła go również

areszcie.

W związsu z aferą Nowaka otrzymujemy obszerne in
formacje od jpgo abrońcy mec. dra Józefa Kibitza, który na 
wstępie caznacza, źe w zupełności podziela stanowisko prasy, 
która przez potępianie nadużyć staje na wysokości swego 
zadania, jako wykładnika opinji i regulatora publicznego 
zasad etycznych. Ponieważ jednak mec. dr. Kibitz twierdzi 
że do prasy przedostają się o jego klijencie wiadomości 
nieścisłe i przesadzone, często wręcz zmyślone, lansowane 
przez wrogów tego, który w tej chwili sam bronić się nie 
może, przeto pragnie jako obrońca stwierdzić stan faktyczny 
Mianowicie stwierdza, że przeciw Nowakowi toczy się śledz
two jedynie w kierunku namawiania do fałszywych zeznań 
i dochodzenia mające ewentualnie dostarczyć substratu dla 
ścigania spekulacji żywnościowej. To są dwa wyłączne i to 
jeszcze niesprecyzowane, zarzuty. Wszystko inne, o czem 
tyle się mówi i pisze, nie jest dotąd zgoła, przynajmniej na 
razie, przedmiotem dochodzeń sądowych.

Obrońca. J. Nowaka zapewnia, że bardzo cienką jest 
kanwa faktów na której liczni wrogowie jego khjenta snują

haft plotek, domysłów, wersji, a nawet niesmacznych aneg
dotek z prywatnego życia niewinnej rodziny obwinionego, 
że sprawę samą w sobie jasną i prostą, wyolbrzymia się, 
niepokojąc bezpotrzebnie opinję publiczną, przyczem sprawy, 
i osoby Now&ka używa się częstokroć wprost dla celów 
ubocznych jako argumentu dla zwalczania ze względów po
litycznych . osobistych różnych osobistości nic z tem nie 
mających wspólnego, a na czem osoba Nowaka szczególnie 
źle wychodzi.

Osoba prowadzącego śledztwo sędziego, jego wytrawność 
i wielkie zalety umysły i charakteru, dają pełną rękojmię, 
że sprawiedliwości stanie się zadość, a sama obrona będzie 
ze wszystkich sił wspomagać władze sądowe w dążeniu do 
ujawnienia materjalnej prawdy. Dlatego skierowuje apel 
w imię zasad sprawiedliwości i ludzkości o objektywność 
opinji, bałamuconej przez przeciwników i konkurentów jego 
klijenta rozzuchwalonych czasową jego bezbronnością i nie
ludzko regulujących z nim swe porachunki.

Nowak zdobył „popularność.
Obrońca aresztowanego kjj.'. Kibitz w płat

nymi ogłoszeniu, Domiesz-czonym na innem 
im j ej scu, pod tytułem „Głosy publiczne" — 
(stwierdza niezwykłe zainteresowanie się ogółu 
ludności sprawkami jego klijenta.

Zapewne nie miła to jejst sprawia dla inle-i 
resowanego, my jednak musimy zaznaczyć. 
Iżeinlietylko lwowska prasa interesuje się skan
daliczną tą aferą. — Jddeli z krakowlskiehl 
dzienników, pisząc o sprawkach Nowaka, po- 
jćJaj e obszerne krytyczne wyWbdy1 o głośnej o-, 
beicnje rozprawie Nowlaka ip|rze(ciw dr. Hiol-. 
isklieimiu o czem m y równie' podawaliśmy, 
Kończąc ten artykuł dodlajń:

„Publiczną natomiast iaje|mnicą Lwowia 
j-eist, iż Iszynczek Nowaka był swego rodzaju 
lokalem! klubowym. Wyrazem tegb był naWet 
specjalnie zarezerwowany „stół sąd'owy“ . w 
ostatnim pokoju, przy którym nie raz odby-, 
-wa-no „pogadanki11 późno 'w1 'noc.

Nowak na'wet żartobliwie pnienił się „ko
legą" po facihu sędziowskim z racji piiasto- 
wlanej igbdnosci sędziego przysięgłego, w któ

rej to kadencji był jednymi z 12 członków1 
ławy przysięgłych, 'wyrokujących w słynnym 
procesje Steigera we Liwowie.

Pan sędzia przysięgły nie spodziewał się 
zapewne, dp niedługo iw ty]m .samym sądzie, 
gilzie cmgis, ferował ‘wyroki, ś.am zasiądzie, 
tym razem jednak ma łjąwie' .skarżonych ! i

N je pomioty, i nie pomogą rozległe wpły-i 
wy, protekcje i względy „koleżeńskiej" na
tury.

Afera Nowaka znaleźć polwinna surowy 
epilog w  odstraszającyjm wiyiroku sądbwym, 
który z jednej strony osadzi w  miejscu' ape 
+yty „rycerzy przemysłu", dochodzących db 
(majątku kosztem zdrowia i. życia ludńosci, 
z drugiej zas istrony zamknie uista rozmaitym 
krążącym wtersjom i pogłoskom, uwłacza
jącym w rwiyisokj sposób powadze stanu sę
dziowskiego.

Zakończenie tej arcysmUtnej sprawy o- 
czekuje opinja publiczna ze' Zrozumiałem na
prężeniem".

Krwawa tragedja na Zamarstynowie.
Strzalam rewolwerowymi zabił narzeczoną poczem sam pozbawił się życia.

m
26-letnj Kazimierz Zawiło- stolarz, zgm. 

przy sw'ej jcjotce przy ul. Tkackiej, od czte- 
relch lat był zaręczony z 22-letnią Anielą 
Cielińską, córką rzeźnika. mającego swą ła- 
wię na -pi. Unji Brzeskiej. BodziCel Ameb iw) 
ubimu swym przy ui. K. Jania w1 Za-marsty- 
now|e przygotowali mieszkanie dla młodej 
pary, której ślub mlal się odbyć wt jeisieni 
1). roku. 1

W ostatnim czasie Zawiło zdradzał silne 
zdenerwowanie, do czego zapewne iprzyczy- 
ńliało isię trwaj ące od kilku tygiodni bezrobo
cie. Siostry, Anieli zauważyły, iż! Zawiło po
stępów al nietaktownie, a nawet wprost bFil
ialnie z narzeczoną. Ońegdaj roz-mawiając; 
z nią .na glanku pchnął ją tak jsilnie, że tą 
siedząc na poręczy ganku- uplajdla i potłukła, 
sjQ silnie-. Gdy: starsze siostry stanęły w jej! 
obronie, Zawiło źabronił im mieszać się l!d 
jego istoisunków; z narzeczoną. '

Wpzoraj przyszedł on po godzinie1 11-ej 
Drzedpoludńięin db Ciełińskich, a widżąd 
prac|e robotnikowi nad przygotowaniem mie
szkania, rziekł wówczas zwracając się lb sio-i 
m ry narzeczonej, Józefy, „to będzje dla oie- 
bje poimiejszkanie, dla mnie jest miejsce ną 
Janówiskieim". iMóWiiąc to, miał zapewne n-ą 
imyśl-i cmentarz na tem przedmieściu1.

W  -pierwszym pokoju Zawiło zastał na
rzeczoną Anielę. N ie  witając się z nią nie-i 
spoldzianie wyjął rewolwer z kieszeni i strze
lił do niej dwukrotnie, celując w; głowę. W  
ty(m momencie |siostr,a jie!j Józefa rzuciła się 
na ratunek, Usiłując wyńwdć rewolwer zbro
dniarzowi. ITen strzelił Wówczas do niej i zdk- 
rijł ją  w, wskazujący pałejc prawej r°ki a 
międzyczasie- zraniona Ann .a pobiegła  ̂ ab 
ar ugi ego pokoju i taim upadła za drzwiami

bez żyle©. [Zawiło pospieszył za nią i tużi 
przy" konając|ej istrzelil 'db siebie dwukrotnie, 
kierując rewbiweir w głowę, poczem- pia-dł 
trupem na ńijejsicu.

Wstrząsający ten wypadek zaalarmował 
mieszkańców telgb przedmieścia. — Wkrótce 
tluim ludzi zebrał się przed dbmelm, guzie! 
miała miejsCe -krwawti tragćdja Rozpacz ro
dziców i sióstr zamordbwlanej trudno opisać.

Przybyły na miejsce- komisarz policji — 
znalazł w kieszeni denata- notesik, w którym 
Zawiło przed śmiercią na-p-isat, iż targnął się 
na życje narzeczonej i swbje dlatego, iż! 
między nimi nie było wzajemnej miłości

Zwłoki obojga pozostawiono w mieszka
niu Ciełińskich, którzy zrńną się ich po
grzebem. Krwawa ta tragedja wywoiała silne 
wrażeniejwi tej dzielnicy, bddząc smutne re
fleksje.

Z ruchu robotniczego.
BACZNOŚĆ ROBOTNICY STOLARSCY l Omijać 

L wów z powodu strejku.

X BACZNOŚĆ ROBOTNICY PIEKARSCY! Z p o 
wodu toczącej się akcji cennikowej omijać Borysław 
aż do odwołania!

— Ili--
X BACZNOŚĆ, ROBOTNICY BUDOWLANI! Zwią- 

zea roDotników Dudo wlanych przeniósł się z dniem 
5. bm. Iz ul. Zielonei 7, na ul Ossolińskich 10.

Godzing urzędowe Od 9— 12 i od' 6— 8.

§ DO WIADOMOŚCI ZARZĄDÓW ZW . ZA W . 
W  czasie urlopu sekr. okr. tow. I. Kusznira, zastępuje 
tow Antoni Cegłowski aż do od-wołania. Adres sekre
tariatu ul. Ossolińskich 8. II. p.
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PRZYSMAKI CHIŃSKIEJ KUCHNI.

Chińczycy są przeważnie wegeterjanami, gdyż rfi- 
ligja ich zakazuje spożywania mięsa. Głównem po* 
żywieniem chińczyków jest ryż, który jednak1 przyrzi 
dza się w  Chinach zupełnie inaczej, niż w Europie. 
Chińczycy znają specjalny sposób duszenia ryżu, nada* 
jąciy tej potrawie specialny smak. Do ryżu spożywa 
się w  Chinach ryłby i jarzyny'. W  Chinach północnych 
głównem pożywieniem jest l| zss kaulian. coś W ro
dzaju kaszy jaglanej. W  wielkich ilościach konsumują 
chińczycy również groch i fasolę,

W  miastach łhiriskich, gdzie ludńośr nie prze
strzega lak ściśle przepisów religji, jada s :ę również 
potrawy mięsne, w  pierwszym rzędzie wieprzowinę 
i wlszelkiego rodzaju Wrób.1 J

Do najlepszych przysmaków chińskich należą, t. 
zw. „stuletnie jajka". Są to kapze jajka, przechowy
wane w  [glinie W ten sposób, że powietrze niema do 
nich dostępu. Po upływie kilku dni żółtko takiego 
jajka zielenieje, a po miesiącu staje się czarne. Innym 
znów przysmakiem chińskim jest suszony dró b,przy
pominający trochę nasze mięso wędzone.

Pozatem chińczycy spożywają z wielkim apety
tem nielylko najrozmaitsze rodzaje żab, ale również 
gąsienic?, i poczwarki jedwabników, dalej płetwy i [żo
łądek wielorybów, —  wszystko to ze specjalnym, 
słodkim sosem. Warstwy mniej zamożne, które sobie 
na podobne łakocie pozwolić nie mogą, zadawalają ,się 
peiczenią z kota lub psa, a nawet —  co zresztą po
wszechnie jest znane —  ze szczurów' i (myszy.

Specjalnością wykwintnej kuchni d"‘ńslkiej są pta
sie gniazda, które sprowadza się dla bogaczy diań-

..DZIENNIE CUDOm *

ikich z wysp wschodnio-indyjskich. Są to właściwie 
śliny pewnego 'gatunku jaskółek, pomieszane z miąż
szem roślin.

Bardzo rozpowszechnieniem w Chinach pożywie
niem są najrozmaitsze owoce, spożywane bądź to w 

j stanie surowym bądź też w  postaci kompotówKi (kon
fitur . ,

Chińczycy nie jedzą natomiast wcale masła1 i Bierai 
nie uznają też mleka jako napoju. Jedynie na pół
nocy, (w Mongołji, Ipije isię młako, a i to tnie ćjzysle, lactz 
z wódką i cukrem.

Narodowym napojem fchiriczyków jest herbata, któ 
rą piją jtihiriczyioy niemal bez przerw[y i [to bez cukru. 
W  Mongolji herbatę miesza się z mlekiem, masłem. 
Śmietaną, mąjką i Solą; a do otrzymanej w  len sposób 
mieszaniny wrzuca się kawałki pieczonej baraniny1. 
Zdaniem mongołów jest to najsmaczniejsza poLrawa. 
jaka egzes+uje na świecie.

W ina dhińczycy do niedawna nie znali, ostatnio 
I jednak w  Chinach coraz bardziej rozpowszechniają 
się rozmaite gatunki importowanych win europej
skich, głównie słodkich.

ORYGINALNE SAMOBÓSTWOt
W  Berlinie zaszedł wypadek niezwykle oryginal

nego samobójstwa, klóre ma chyba niewiele sobie po- 
dobnudh w  dziejach kryminalistyki światowej. Oto 
28-letni Wilty Riesman, nauczyciel, w przystępie o- 
błędu religijnego powiesił się na ścianie swej małej 
willi w  Karlshorst w pozyleji ukrzyżowanego. Żona 
denata dostrzegła go zupełnie obnażonego, wisząoeigo 
w  ten isposób, że rozłożone ręce przywiązane były 
do dwódh wbitych w  śdanę domu gwoździ. Dla do
prowadzenia siebie do takiej pozycji, musiał Riesman

użyć skomplikowanego aparatu ze sznurków i do* 
piero po odpowiedniem przyjęciu pomyślanej pozycji 
odrzucił uderzeniem nogi ławeczkę, na której stal, i 
zawisł. Samobójca riył wychov,ankiem klasztoru ka* 
tolickiego na Górnym Śląsku. Przed rokiem przybył 
do Berlina, gdzie się ożenił. Względy materjalne nie 
mogły być przyczyną samobójstwa, gdyż Riesman był 
względnie zamożny.

NO W Y TYP SAMOCHODU.
W  Detroit [Stany Zjedn.) rozpoczyna się w  na}* 

bliższym tygodniu zjazd wszystkich towarzystw orga* 
nizacji handlowych, zajmujących się sprzedażą pro* 
dukcji Forda. Na rynek ma być rzucony nowy typ 
samochodu, siły [34 koni, któ,r;y ma [kosztować w  sprze-, 
dąży detajlicznej 450 dolarów; Nowy model posiada1 
wszystkie urządzenia nowoczesnego samochodu, któ* 
ry:dh jednak ostatnie modele Forda, przeznaczone dla 
szerokiej publiczności, nie posiadają. Nowy model 
nastawiany na trzy szybkości, ma motor 4-cylindrowi;, 
4 hamulce i na zewnątrz jest niezwykle precyzyjnie 
wykonany. Samochód ten rozwija szybkość 80 kim. 
na godzinę
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Wspaniałą Dowieść EMILA ZOLI p t,

G E R M IN A L
poleoa

Księgarnia Ludowa, Szajnochy 2.

wiem mila. 1 «i palto wy zwykle u  tekstom 
, I .  —Tb. NaaeJae Zł, — ‘40. w tekiem Zł. — ''<’ ( ! O G Ł O S Z E N I  J k .

Na 1-ej itr. ZI. — 80. Drobne ogł. za słowo Zł. —TC. 
Komunikaty Zł. —’66, zamiejscowe o ŻS°/a drożej.

M L E K A
we Lwowie, pl. Bema 
1.11. i Kuszewicza 1.1.

stałą dostawę roczną zakontraktuje 
s iano i o w ie s  kupuje,

Miejsk' Zakład Aprowizueyjny.

BA R C ELE  BUDOW LANE w Zboiskach od 100 sążni 
■ kw. na dogodnych warunkach sprz> dam. Wyjaśnień 
udzieda z grzeczności na folwarku Pietrowicza i zgłoszenia 
n właściciela Lwów, Pasaż Mikolasza 1. s. II. p.

ZGUBIONO portfel z dokumentami osobistemi paszportem 
na nazwisko Markusa Wahla. Ponieważ chodzi tu o 

bezrobotnego, któremu te dokumenty są konieczi e, uprasza 
się uczciwego znalazcę o ich zwrot do Administracji Dzien
nika Ludowego.

Sąd okręgowy uadział V. Firm 143/27
Sambor, dnia 23 kwietnia 1927. Sp. Ul. 497.

Wpis spółdzielni Nr. 100. Do rejestru spółdzielni wpi
sano dnia 11/V 1927. Siedziba firmy|: Mraźnica. Brzmienie 
firmy: Kółko Samopomocy Robotniczej przy firmie Galicja, 
sekcja Zofja górna Spółdzielnia z ogr. odpow. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: Cząstkowa sprzedaż przy ratalnej zapłacie 
gotówką wszelkich artykułów użytkowych; nabytych hur
towni lub wytworzonych we własnym zarządzie, tudzież 
udzielenie członkom pożyczek pieniężnych. Działalność spół- 
Izielni ograniczona do członków. Odpowiedzialność dodat- 
owa członków do wysokości dwukrotnej zgłoszonych udzia

łów. Udział członka 150 zł. {łatny w całości po przyjęciu 
dalsze zgłoszone udziały płatne do roku od dnia przystą
pienia. Ogłoszenia w Dzienniku Ludowym we Lwowie. 
Zarząd składa się z czterech członków. Przepisy o likwidacji 
ustawowe. Członkowie zarządu Jan Turka, Henryk Szuba: 
Józef Rywslrycki, Franciszek Lechowicz w Mraźnicy.

TO W ARZYSZE!
kupujcie i żądajcie 

wszędzie chleb
r

z Piekarni Robotniczej

.  M Ł O T ”

Wyroby z m a r m  i ferassi
budowlane, cmentarne, meblowe i galanteryjne

, i f
wykonuje pracownia 317-

Kornela ZelaszKiewicza
LW Ó W , ul. U b o c z  3  (górny.Łyczaków) j

Korzystaj z płączcń lotniczych
Polskiej Linji Lotniczej

„AERÓLOT“ S. A.
In fo rm a c je  i 

Lwów Nr. telef. 2—19 
„  „  9 -36

Kraków

Warszawa Nr. telef. 9—00

Łódź

Gdańsk
Wiedeń

K s ię g a r n ia  Ludowa
Lwów, ulica Szajnochy L. 2. 

poleca na sezon szko lna

KSIĄŻKI
do szkół powszechnych, średnich i zawodow.

Członkom Związków Zaw. ulgi w  spłatach ratalnych.
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